
  
    
      
    
  


  

  Cathy Williams


  To jeszcze nie koniec


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ewa Pa­we­łek


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ja­vier Va­squ­ez ro­zej­rzał się po swo­im biu­rze z nie­skrę­po­wa­ną sa­tys­fak­cją. Znów był w Lon­dy­nie, po sied­miu la­tach spę­dzo­nych w No­wym Jor­ku. Czy to prze­zna­cze­nie spro­wa­dzi­ło go ta­jem­ny­mi ścież­ka­mi do punk­tu wyj­ścia?


  Przez prze­szklo­ne ścia­ny wspa­nia­łe­go biu­ra na ostat­nim pię­trze wie­żow­ca pa­trzył na mi­nia­tu­ro­we i wciąż ru­chli­we mia­sto, ja­kie roz­ta­cza­ło się u jego stóp. Z tej per­spek­ty­wy przy­po­mi­na­ło grę dla dzie­ci. Małe sa­mo­cho­dzi­ki i tak­sów­ki roz­wo­żą­ce lu­dzi do miejsc ich prze­zna­cze­nia, gdzie­kol­wiek one były. A co z jego prze­zna­cze­niem?


  Prze­bie­gły uśmiech po­ja­wiał się po­wo­li w ką­ci­kach jego pięk­nie wy­kro­jo­nych ust. Prze­szłość po­wró­ci­ła, by mógł wy­rów­nać daw­ne ra­chun­ki, i to wy­peł­nia­ło go bez­mier­ną sa­tys­fak­cją. Ro­zej­rzał się po luk­su­so­wym ga­bi­ne­cie i stwier­dził, że wca­le nie jest gor­szy od tego, któ­ry po­zo­sta­wił na Man­hat­ta­nie. Z tam­te­go też roz­cią­gał się wspa­nia­ły wi­dok na tęt­nią­ce ży­ciem mia­sto w dole, w któ­rym lu­dzie i sa­mo­cho­dy prze­wi­ja­li się ni­czym rwą­ca rze­ka. Uda­ło mu się zbu­do­wać swo­ją wie­żę z ko­ści sło­nio­wej, z któ­rej miał oko na wszyst­ko i na wszyst­kich. Miał te­raz trzy­dzie­ści trzy lata. Nie uda­ło­by mu się zo­stać pa­nem w tej dżun­gli, gdy­by choć przez chwi­lę stra­cił czuj­ność. Przez cały czas mu­siał mieć na oku swój cel i tyl­ko na nim się sku­pić. Jed­na po dru­giej, po­ko­ny­wał wszyst­kie prze­szko­dy, a czas mi­jał…


  Spoj­rzał na ze­ga­rek. Dwa­na­ście pię­ter ni­żej, w prze­stron­nym holu re­cep­cji Oli­vier Grif­fin-Watt cze­kał już od pół go­dzi­ny. Czy Ja­vier czuł się choć­by odro­bi­nę win­ny? Nic a nic.


  W my­ślach sma­ko­wał triumf, któ­ry wresz­cie nad­szedł. Za­bra­ło to tro­chę cza­su, ale na pew­no go nie zmar­no­wał. W peł­ni za­słu­żył na tę chwi­lę.


  Przez ostat­nie lata, gdy wy­je­chał z An­glii i za­czął pra­co­wać w Ame­ry­ce, po­chła­nia­ła go mor­der­cza pra­ca. Zaj­mo­wał się wy­łącz­nie za­ra­bia­niem pie­nię­dzy, wy­ko­rzy­stu­jąc mak­sy­mal­nie wy­kształ­ce­nie, któ­re ro­dzi­ce za­pew­ni­li mu wła­snym po­świę­ce­niem. A jed­no­cze­śnie mu­siał przejść ża­ło­bę po prze­szło­ści, w któ­rej od­rzu­ci­ła go ko­bie­ta, gdy jej naj­bar­dziej po­trze­bo­wał. Te­raz to już hi­sto­ria.


  Jako je­dy­ne dziec­ko ko­cha­ją­cych ro­dzi­ców wy­cho­wał się w bied­nej dziel­ni­cy na przed­mie­ściach Ma­dry­tu. Całe dzie­ciń­stwo po­wta­rza­li mu, że aby się stąd wy­do­stać, musi od­nieść suk­ces. A do tego nie­zbęd­ne było od­po­wied­nie wy­kształ­ce­nie. Ja­vier bar­dzo chciał się wy­do­stać.


  Jego ro­dzi­ce bar­dzo cięż­ko pra­co­wa­li. Oj­ciec był tak­sów­ka­rzem, a mat­ka sprzą­tacz­ką. Dla nich „szkla­ny su­fit” za­wie­szo­ny był wy­jąt­ko­wo ni­sko. Po­ra­dzi­li so­bie, ale tyl­ko na le­d­wo wy­star­cza­ją­cym po­zio­mie. Nie było mowy o wa­ka­cjach nad mo­rzem albo te­le­wi­zo­rze z pła­skim ekra­nem, czy ko­la­cjach w re­stau­ra­cjach, w któ­rych by­li­by ob­słu­gi­wa­ni przez usłuż­nych kel­ne­rów. Mu­sie­li za­do­wo­lić się tym, co ta­nie, a każ­dy za­osz­czę­dzo­ny grosz od­kła­da­li na uni­wer­sy­tet w An­glii dla syna. Do­brze wie­dzie­li, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwa czy­ha­ły na mło­dych chłop­ców w ich dziel­ni­cy. Sy­no­wie przy­ja­ciół do­łą­cza­li do gan­gów albo umie­ra­li z przedaw­ko­wa­nia. Po­sta­no­wi­li, że ich syn ni­g­dy nie po­dzie­li ta­kie­go losu.


  Je­śli, jako na­sto­la­tek, Ja­vier od­czu­wał, że moc­no go pil­nu­ją, to nie po­ka­zał tego po so­bie. Już bar­dzo wcze­śnie był w sta­nie my­śleć za sie­bie i oce­nić, jak bar­dzo przy­kra i ogra­ni­cza­ją­ca jest bie­da. Wi­dział, jak kil­ku jego zna­jo­mych pró­bo­wa­ło do­ro­bić się na han­dlu nar­ko­ty­ka­mi, ale w koń­cu znaj­do­wa­no ich mar­twych w rynsz­to­kach. Gdy skoń­czył osiem­na­ście lat, miał już plan na ży­cie i nie za­mie­rzał po­zwo­lić, by co­kol­wiek mu prze­szko­dzi­ło w jego re­ali­za­cji. Po skoń­cze­niu szko­ły za­mie­rzał po­pra­co­wać rok czy dwa, by oszczę­dzić na uni­wer­sy­tet, do­kła­da­jąc się do sumy, któ­rą uda­ło się odło­żyć jego ro­dzi­com. Wie­dział, że na uni­wer­sy­te­cie bę­dzie naj­lep­szy, bo był by­stry, in­te­li­gent­ny i zde­ter­mi­no­wa­ny. Po­tem wy­so­ko płat­na pra­ca. Nie za­mie­rzał za­czy­nać od sa­me­go dołu i po­wo­li wdra­py­wać się po szcze­blach ka­rie­ry na sam szczyt, ale od razu za­cząć od pew­ne­go po­zio­mu, da­ją­ce­go mu fi­nan­so­wą swo­bo­dę. Dla­cze­góż­by nie? Znał swo­je za­le­ty i nie miał za­mia­ru sprze­dać się po­ni­żej swo­jej war­to­ści. Był nie tyl­ko spryt­ny. Mnó­stwo lu­dzi jest spryt­nych. On był cwa­ny. Na­uczy­ły go tego nie­bez­piecz­ne ulicz­ki ma­dryc­kich przed­mieść. Miał prze­bie­głość i prze­zor­ność ko­goś, kto umiał do­bi­jać tar­gu i po­tra­fił wy­wę­szyć do­brą oka­zję. Wie­dział, co to zna­czy twar­do ne­go­cjo­wać i jak za­stra­szać. Na­wet je­śli te umie­jęt­no­ści nie były mile wi­dzia­ne w po­rząd­nym i cy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie, to świat wiel­kie­go biz­ne­su w żad­nej mie­rze nie pod­le­gał pra­wom cy­wi­li­za­cji. Te bez­cen­ne umie­jęt­no­ści były jego do­dat­ko­wym asem w rę­ka­wie. Suk­ces był jego prze­zna­cze­niem i od kie­dy skoń­czył dzie­sięć lat, nie miał wąt­pli­wo­ści, że do­trze tam, gdzie bę­dzie chciał.


  Pra­co­wał na nie­go cięż­ko, wy­ko­rzy­stał mak­sy­mal­nie swo­ją in­te­li­gen­cję i nie po­zwo­lił się ni­ko­mu prze­go­nić. Wie­dział, że musi zdo­być dy­plom in­ży­nie­ra, któ­ry otwo­rzy mu o wie­le wię­cej drzwi niż zwy­czaj­na ma­gi­ster­ka. A chciał, by ab­so­lut­nie wszyst­kie drzwi były dla nie­go otwar­te.


  I wła­śnie wte­dy spo­tkał So­phie Grif­fin-Watt. Je­dy­ny nie­prze­wi­dzia­ny błąd w do­sko­na­le opra­co­wa­nym pla­nie. Była na pierw­szym roku, pod­czas gdy on już koń­czył stu­dia i przy­go­to­wy­wał się do dy­plo­mu. Roz­wa­żał ko­lej­ne za­wo­do­we kro­ki, za­sta­na­wia­jąc się, jaką de­cy­zję po­wi­nien pod­jąć i któ­ra ofer­ta bę­dzie dla nie­go naj­od­po­wied­niej­sza. Do skoń­cze­nia uni­wer­sy­te­tu po­zo­sta­ły mu za­le­d­wie czte­ry mie­sią­ce.


  Nie za­mie­rzał wy­cho­dzić tam­te­go wie­czo­ru, ale ko­le­dzy prze­ko­na­li go, żeby do­łą­czył do przy­ję­cia uro­dzi­no­we­go w kli­ma­tycz­nym pu­bie, do któ­re­go za­glą­da­li od cza­su do cza­su. Zo­ba­czył ją w tej sa­mej se­kun­dzie, gdy wszedł do środ­ka. Mło­da, nie­zwy­kle pięk­na, śmia­ła się, trzy­ma­jąc szklan­kę z drin­kiem w dło­ni i wdzięcz­nie od­chy­la­jąc gło­wę. Ubra­na była zwy­czaj­nie, w spło­wia­łe dżin­sy i twe­edo­wą ma­ry­nar­kę, od­po­wied­nią na bry­tyj­ski kli­mat.


  Nie mógł ode­rwać od niej oczu. Ni­g­dy wcze­śniej żad­na dziew­czy­na nie przy­cią­gnę­ła tak jego uwa­gi. Od kie­dy skoń­czył trzy­na­ście lat, ni­g­dy nie mu­siał zdo­by­wać żad­nej dziew­czy­ny. Jego hisz­pań­ska uro­da po­wo­do­wa­ła, że wszyst­kie się za nim oglą­da­ły. Uwo­dzi­ły go. Wcho­dzi­ły na jego ścież­kę, cze­ka­jąc, aż je za­uwa­ży. Cza­sem ko­le­dzy z za­zdro­ścią opo­wia­da­li, że może mieć każ­dą na za­wo­ła­nie, ale to aku­rat nie mie­ści­ło się w jego prio­ry­te­tach. Oczy­wi­ście, od­gry­wa­ły swo­ją rolę w jego ży­ciu. Był go­rą­co­kr­wi­stym, mło­dym męż­czy­zną z hisz­pań­skim tem­pe­ra­men­tem i nie wa­hał się ko­rzy­stać z tego, co ofe­ro­wa­ło mu ży­cie, ale jego głów­nym ce­lem były wy­łącz­nie am­bi­cje za­wo­do­we. Dziew­czy­ny były na dal­szym pla­nie.


  Wszyst­ko się zmie­ni­ło od tego wie­czo­ru, gdy wszedł do pubu. Nie mógł prze­stać na nią pa­trzeć, a ona ani razu nie zer­k­nę­ła w jego stro­nę. Nie za­re­ago­wa­ła na­wet wte­dy, gdy jej ko­le­żan­ki za­czę­ły się zna­czą­co uśmie­chać i ki­wać za­chę­ca­ją­co gło­wa­mi w jego stro­nę. Pierw­szy raz w ży­ciu to on był uwo­dzi­cie­lem i to on zro­bił pierw­szy ruch.


  Była o wie­le młod­sza od ko­biet, z któ­ry­mi zwy­kle się spo­ty­kał. Sku­pio­ny na swo­jej świe­tla­nej przy­szło­ści nie miał cza­su na mło­de i bez­bron­ne dziew­czę­ta, z ich ro­man­tycz­ny­mi ma­rze­nia­mi o by­ciu ra­zem. Na­wet je­śli spo­ty­kał się z ko­le­żan­ka­mi ze stu­diów, to seks upra­wiał zwy­kle ze star­szy­mi ko­bie­ta­mi, któ­re nie za­mie­rza­ły się w nim za­ko­chi­wać i nie ocze­ki­wa­ły zo­bo­wią­zań, któ­rych nie było w jego pla­nie. Te ko­bie­ty mia­ły wy­star­cza­ją­co dużo do­świad­cze­nia, żeby zro­zu­mieć jego re­gu­ły gry i się do nich do­sto­so­wać.


  So­phie Grif­fin-Watt re­pre­zen­to­wa­ła to wszyst­ko, co ni­g­dy go nie in­te­re­so­wa­ło, przed czym ucie­kał, a mimo to wpadł po same uszy.


  Czy dla­te­go sta­ła się jego ob­se­sją, bo po raz pierw­szy w ży­ciu mu­siał się sta­rać i pro­wa­dzić uwo­dzi­ciel­ską grę zgod­nie z za­sa­da­mi sztu­ki? Ka­za­ła mu cze­kać, zdo­by­wać się, a w koń­cu i tak mu się nie od­da­ła.


  Ba­wi­ła się nim, a on na to po­zwa­lał. Był na­wet szczę­śli­wy, że każe mu cze­kać. Męż­czy­zna, któ­ry za­wsze po­stę­po­wał we­dług wła­snych za­sad i na ni­ko­go ni­g­dy nie cze­kał, był szczę­śli­wy, że ta ko­bie­ta każe mu cze­kać, bo wi­dział ich wspól­ną przy­szłość.


  Był głup­cem i mu­siał za to sło­no za­pła­cić.


  Ale to było sie­dem lat temu, a te­raz…


  Usiadł przy biur­ku i pod­niósł słu­chaw­kę. Po­le­cił se­kre­tar­ce wpro­wa­dzić Oli­vie­ra Grif­fi­na-Wat­ta. A więc hi­sto­ria za­to­czy­ła peł­ne koło, po­my­ślał. Ni­g­dy nie uwa­żał sie­bie za czło­wie­ka, któ­ry znaj­du­je przy­jem­ność w ze­mście, ale sko­ro oka­zja, by wy­rów­nać ra­chun­ki, sama puka do jego drzwi, to dla­cze­go miał­by jej nie wpu­ścić?


  ‒ Gdzie by­łeś?


  So­phie spoj­rza­ła na bra­ta onie­mia­ła, czu­jąc na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Mu­sia­ła usiąść, bo po­czu­ła, że nogi się na­gle pod nią ugię­ły. Czu­jąc nad­cho­dzą­cy ból gło­wy, sta­ra­ła się de­li­kat­nie roz­ma­so­wać skro­nie ko­li­sty­mi ru­cha­mi pal­ców.


  Kie­dyś była w sta­nie do­strzec sy­gna­ły za­nie­dba­nia w wiel­kim ro­dzin­nym domu, ale na prze­strze­ni ostat­nich lat przy­zwy­cza­iła się do po­wo­li i smut­nie po­stę­pu­ją­cej ru­iny gniaz­da, w któ­rym ra­zem z bra­tem prze­ży­ła całe ży­cie.


  ‒ A co, two­im zda­niem, mia­łem ro­bić? – spy­tał z wy­rzu­tem, pa­trząc na sio­strę.


  ‒ Wszyst­ko, tyl­ko nie to, Ol­lie – wy­szep­ta­ła So­phie.


  ‒ No wiem, że spo­ty­ka­łaś się z nim przez ja­kiś czas, ale to było daw­no! – sta­rał się bro­nić. – Może i prze­sa­dzi­łem, ale prze­cież nie mamy nic do stra­ce­nia. To praw­dzi­wy uśmiech losu, że wła­śnie wró­cił do kra­ju kil­ka mie­się­cy temu. Przy­pad­kiem wzią­łem do ręki ga­ze­tę, któ­rą ktoś zo­sta­wił w me­trze, i kto spoj­rzał na mnie sze­ro­ko uśmiech­nię­ty z pierw­szej stro­ny? Sam prze­cież od nie­daw­na je­stem w Lon­dy­nie. To po pro­stu szczę­śli­wy zbieg oko­licz­no­ści. Bar­dzo nam te­raz po­trzeb­ny, wiesz o tym do­brze – stwier­dził, wska­zu­jąc na ścia­ny do­oko­ła nich, któ­re w zi­mo­wy wie­czór, przy przy­tłu­mio­nym bla­sku ko­min­ka, mo­gły da­wać wra­że­nie przy­tul­no­ści, ale w pro­mie­niach ostre­go let­nie­go słoń­ca od­sła­nia­ły cały swój po­wol­ny upa­dek i śla­dy znisz­czeń, nad­gry­zio­ne zę­bem cza­su. – Ro­zej­rzyj się, So­phie! Mu­si­my wy­re­mon­to­wać dom, a nie mamy żad­nych oszczęd­no­ści. Sły­sza­łaś, co mó­wi­li agen­ci nie­ru­cho­mo­ści. W ta­kim sta­nie nie sprze­da­my domu, a je­śli już, to za śmiesz­nie ni­ską cenę. Pró­bu­je­my go sprze­dać już od dwóch i pół roku! Ni­g­dy się go nie po­zbę­dzie­my, chy­ba że damy radę go wy­re­mon­to­wać, a na to po­trze­bu­je­my pie­nię­dzy. Fir­ma musi za­cząć przy­no­sić do­chód.


  ‒ I po­my­śla­łeś, że ten… ‒ Jego imię nie mo­gło przejść jej przez usta.


  Ja­vier Va­squ­ez. Na­wet po tych wszyst­kich la­tach pa­mięć o nim była tak świe­ża, jak pierw­sze­go dnia. Wspo­mnie­nia wró­ci­ły w jed­nej chwi­li.


  Po­ja­wił się w jej ży­ciu z tą bez­czel­ną, pier­wot­ną mę­ską siłą i zmiótł w jed­nej chwi­li upo­rząd­ko­wa­ną wi­zję przy­szło­ści. Wciąż mia­ła przed sobą jego ob­raz, mło­de­go męż­czy­zny, któ­re­go siła cha­rak­te­ru roz­ta­cza­ła aurę nie­pod­wa­żal­ne­go au­to­ry­te­tu. Jesz­cze za­nim ule­gła jego uro­ko­wi, za­nim ode­zwa­ła się do nie­go choć­by jed­nym sło­wem, wie­dzia­ła, że jest nie­bez­piecz­ny. Jej ko­le­żan­ki, do­brze wy­cho­wa­ne re­pre­zen­tant­ki wyż­szej kla­sy śred­niej, wpa­try­wa­ły się w nie­go jak za­uro­czo­ne, sta­ra­jąc się przy­cią­gnąć jego uwa­gę, gdy wte­dy, kil­ka lat temu, wszedł do pubu i zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy. Wy­star­czy­ło to jed­no ukrad­ko­we spoj­rze­nie, by ją prze­strzec. Upo­rczy­wie pa­trzy­ła w inną stro­nę, ale nie była w sta­nie zi­gno­ro­wać przy­spie­szo­ne­go bi­cia ser­ca.


  Gdy pod­szedł do niej i za­czął z nią roz­ma­wiać, kom­plet­nie nie zwra­ca­jąc uwa­gi na roz­pacz­li­we pró­by ko­le­ża­nek, by zwró­cić jego uwa­gę, my­śla­ła, że ze­mdle­je. Był na ostat­nim roku stu­diów in­ży­nier­skich i nie­wąt­pli­wie był naj­bar­dziej in­te­li­gent­nym męż­czy­zną, ja­kie­go spo­tka­ła. W do­dat­ku tak przy­stoj­nym, że wprost za­pie­rał dech w pier­si. Był do­kład­nie ty­pem męż­czy­zny, któ­re­go ni­g­dy nie za­ak­cep­to­wa­li­by jej ro­dzi­ce – eg­zo­tycz­ny cu­dzo­zie­miec, bez gro­sza przy du­szy. Jego pew­ność sie­bie i wro­dzo­ny au­to­ry­tet przy­cią­ga­ły ją i prze­ra­ża­ły jed­no­cze­śnie. W wie­ku osiem­na­stu lat mia­ła bar­dzo ogra­ni­czo­ne do­świad­cze­nie, je­śli cho­dzi­ło o męż­czyzn, a w jego obec­no­ści od­no­si­ła wra­że­nie, że nie mia­ła żad­ne­go. Ro­ger, z któ­rym wła­śnie się roz­sta­ła, ale któ­ry nie da­wał jej spo­ko­ju, prak­tycz­nie się nie li­czył. Mia­ła wra­że­nie, że jest nie­zgrab­ną, małą dziew­czyn­ką, któ­ra wła­śnie po­sta­wi­ła sto­pę na brze­gu prze­pa­ści, go­to­wa zo­sta­wić za sobą grzecz­ne i uprzy­wi­le­jo­wa­ne ży­cie. Pry­wat­ne szko­ły, wa­ka­cje na nar­tach, lek­cje gry na pia­ni­nie i jaz­dy kon­nej w so­bot­nie przed­po­łu­dnia nie przy­go­to­wa­ły jej na spo­tka­nie z kimś ta­kim jak Ja­vier Va­squ­ez.


  Wie­dzia­ła, że nie jest dla niej, ale była zu­peł­nie bez­bron­na.


  ‒ Mam pe­wien po­mysł – wy­szep­tał jej do ucha uwo­dzi­ciel­skim to­nem, któ­ry spra­wiał, że mię­kły jej ko­la­na. – Nie mam dużo pie­nię­dzy, ale za­ufaj mi, cze­ka­ją nas wspa­nia­łe prze­ży­cia, o któ­rych na­wet nie masz po­ję­cia.


  Do tej pory spo­ty­ka­ła się wy­łącz­nie ze zna­jo­my­mi swo­je­go po­kro­ju. Roz­piesz­czo­ny­mi có­recz­ka­mi bo­ga­tych ta­tu­siów i ze­psu­ty­mi spad­ko­bier­ca­mi ro­dzin­nych for­tun, któ­rzy ni­g­dy nie mu­sie­li się za­sta­na­wiać nad swo­imi wy­dat­ka­mi. Dla Oli­vie­ra to było zu­peł­nie nor­mal­ne, ale te­raz, z per­spek­ty­wy, czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak żyła z prze­ko­na­niem, że to jej się po pro­stu na­le­ża­ło. Za­wsze do­sta­wa­ła, co chcia­ła, nie­za­leż­nie od tego, ile to kosz­to­wa­ło. Jej oj­ciec był dum­ny ze swo­ich pięk­nych bliź­nia­ków i za­rzu­cał ich pre­zen­ta­mi przy naj­mniej­szej oka­zji, od mo­men­tu, gdy się uro­dzi­li. Była jego małą księż­nicz­ką, a na­wet je­śli cza­sa­mi czu­ła się nie­swo­jo, gdy wi­dzia­ła, jak trak­to­wał tych, któ­rzy nie mie­li tyle szczę­ścia co oni, od­su­wa­ła to od sie­bie. Jej oj­ciec mógł mieć swo­je wady, ale uwiel­biał ją, a ona była jego uko­cha­ną có­recz­ką.


  I od mo­men­tu, w któ­rym Ja­vier Va­squ­ez spoj­rzał na nią swo­imi ciem­ny­mi, uwo­dzi­ciel­ski­mi ocza­mi, wie­dzia­ła, że igra z ogniem, że jej oj­ciec do­stał­by za­wa­łu, gdy­by się tyl­ko do­wie­dział…


  Ale nie była w sta­nie się po­wstrzy­mać. Za­ko­chi­wa­ła się w nim co­raz moc­niej i mo­gła oprzeć się pra­gnie­niu spę­dze­nia z nim nocy tyl­ko dla­te­go, że była bez­na­dziej­ną ro­man­tycz­ką oraz że ja­kiś ostat­ni trzeź­wy zmysł pod­po­wia­dał jej, że męż­czy­zna taki jak Ja­vier Va­squ­ez, rzu­cił­by ją na­stęp­ne­go ran­ka po tym, jak zna­la­zła­by się w jego ra­mio­nach.


  Wie­dzia­ła, że bę­dzie ro­nić gorz­kie łzy, ale nie mia­ła po­ję­cia jak bar­dzo.


  ‒ Praw­dę mó­wiąc, nie są­dzi­łem, że mnie przyj­mie – wy­znał Oli­vier, przy­glą­da­jąc się jej prze­ra­żo­nej mi­nie i szyb­ko od­wra­ca­jąc wzrok. – Nie by­łem pe­wien, czy w ogó­le mnie pa­mię­ta.


  Mimo że byli bliź­nię­ta­mi, Oli­vier wy­brał zu­peł­nie inny uni­wer­sy­tet. Pod­czas gdy ona zo­sta­ła w Cam­brid­ge, stu­diu­jąc li­te­ra­tu­rę kla­sycz­ną i ma­rząc o pro­fe­su­rze, on zna­lazł się po dru­giej stro­nie Atlan­ty­ku. Sty­pen­dium za osią­gnię­cia spor­to­we po­zwa­la­ło mu na przy­jem­ne ży­cie i wra­cał do domu tyl­ko na wa­ka­cje. Nie znał więc ca­łej hi­sto­rii, któ­ra go zresz­tą nie bar­dzo in­te­re­so­wa­ła, bo ży­cie, ja­kie pro­wa­dził w Ka­li­for­nii, było o wie­le bar­dziej pa­sjo­nu­ją­ce. So­phie wie­dzia­ła, że jego zdol­no­ści em­pa­tycz­ne są ogra­ni­czo­ne. Może po­win­na mu była wszyst­ko opo­wie­dzieć, jak wró­cił do An­glii, ale było już za póź­no. Spra­wy za­szły za da­le­ko. Na pal­cu mia­ła już za­rę­czy­no­wy pier­ścio­nek, Ja­vier znik­nął z jej ży­cia, a Ro­ger Scott osią­gnął swój cel.


  ‒ A więc roz­ma­wia­łeś z nim… ‒ Jak wy­glą­dał? Ja­kim to­nem z tobą roz­ma­wiał? Czy wciąż ma ten uj­mu­ją­cy uśmiech? Tyle się wy­da­rzy­ło przez ostat­nie lata, że po­cho­wa­ła mło­dzień­cze ma­rze­nia o mi­ło­ści i szczę­ściu, ale pew­ne wspo­mnie­nia po­zo­sta­ły nie­za­tar­te.


  ‒ Przy­jął mnie bez wa­ha­nia – po­wie­dział z dumą Oli­vier. – My­śla­łem, że będę mu­siał dłu­go tłu­ma­czyć, kim je­stem i cze­go chcę, ale jak tyl­ko usły­szał moje na­zwi­sko, zgo­dził się mnie przy­jąć.


  Wca­le się nie dzi­wię, po­my­śla­ła So­phie.


  ‒ So­phie, po­win­naś zo­ba­czyć jego ga­bi­net! Jest fan­ta­stycz­ny! Ten fa­cet jest wart mi­lio­ny. Albo na­wet mi­liar­dy. Nie mogę uwie­rzyć, że był kom­plet­nie goły, gdy po­zna­łaś go na uni­wer­sy­te­cie. Po­win­naś była z nim zo­stać, za­miast wy­cho­dzić za tego dra­nia.


  ‒ Nie wra­caj­my już do tego, Ol­lie. – Jak za­wsze, czu­ła na­tych­mia­sto­wą blo­ka­dę, gdy tyl­ko po­my­śla­ła o swo­im by­łym mężu. Miał swo­je miej­sce w jej gło­wie, szczel­nie za­mknię­te na czte­ry spu­sty. Roz­ma­wia­nie o nim nie mia­ło żad­ne­go sen­su, a poza tym roz­ry­wa­ło sta­re rany, wciąż wy­star­cza­ją­co świe­że, by krwa­wić.


  Ro­ger był dla niej do­świad­cze­niem, a każ­dy po­wi­nien być wdzięcz­ny za ży­cio­we do­świad­cze­nia, nie­za­leż­nie od tego, jak okrut­ne mogą się oka­zać. Była mło­da, nie­win­na i peł­na opty­mi­zmu, ale to było daw­no temu i je­śli te­raz sta­ła się zu­peł­nie od­por­na na dziew­czę­ce ma­rze­nia o mi­ło­ści, to tym le­piej, bo już nikt nie bę­dzie mógł jej zra­nić.


  Wsta­ła i spoj­rza­ła przez okno na zie­lo­ne drze­wa, za­nim od­wró­ci­ła się do bra­ta.


  ‒ Spy­ta­ła­bym, co od­po­wie­dział – stwier­dzi­ła bez­na­mięt­nie – ale to nie ma naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, bo nie chcę mieć z nim nic wspól­ne­go. On i ja to prze­szłość i nie po­wi­nie­neś był się z nim spo­ty­kać bez mo­je­go po­zwo­le­nia.


  ‒ Mo­żesz się dą­sać, Soph, ale po­trze­bu­je­my pie­nię­dzy, a on ma ich mnó­stwo i ma­cie ze sobą coś wspól­ne­go.


  ‒ Nie mam z nim nic wspól­ne­go! – wy­krzyk­nę­ła ostro.


  Oczy­wi­ście, że Ja­vier nie miał z nią nic wspól­ne­go. Chy­ba że nie­na­wiść moż­na uznać za coś, co go z nią łą­czy­ło. Na pew­no jej nie­na­wi­dził. Po tym wszyst­kim, co się sta­ło i co mu zro­bi­ła. Na­gle po­czu­ła się wy­czer­pa­na i usia­ła na krze­śle, cho­wa­jąc twarz w dło­niach. Tak bar­dzo chcia­ła, by to wszyst­ko znik­nę­ło choć na chwi­lę. Prze­szłość, wspo­mnie­nia, te­raź­niej­szość, ich pro­ble­my. Wszyst­ko.


  ‒ Po­wie­dział, że się za­sta­no­wi, jak może nam po­móc.


  ‒ Słu­cham? – spy­ta­ła za­sko­czo­na.


  ‒ Wy­da­wał się szcze­rze prze­ję­ty na­szą sy­tu­acją.


  ‒ Prze­ję­ty… ‒ So­phie za­śmia­ła się z go­ry­czą. Ostat­nie, cze­go by się spo­dzie­wa­ła po Ja­vie­rze Va­squ­ezie, to że bę­dzie się kim­kol­wiek czy czym­kol­wiek przej­mo­wał. Pa­mię­ta­ła, jak­by to było wczo­raj, jak spoj­rzał na nią, gdy po­wie­dzia­ła mu, że z nim zry­wa, że mię­dzy nimi ko­niec, i że nie jest dla niej od­po­wied­nim męż­czy­zną. Jego zim­ne spoj­rze­nie prze­szy­ło ją ni­czym ostra stal. Gło­sem peł­nym nie­na­wi­ści oznaj­mił jej, że już ni­g­dy nie chce jej wi­dzieć na oczy, a je­śli ich ścież­ki jesz­cze kie­dy­kol­wiek się prze­tną, to po­win­na wie­dzieć, że on ni­g­dy nie za­po­mni i ni­g­dy nie wy­ba­czy…


  ‒ Co do­kład­nie mu po­wie­dzia­łeś, Ol­lie?


  ‒ Praw­dę – par­sk­nął, pa­trząc na nią wy­zy­wa­ją­co. – Po­wie­dzia­łem, że fir­ma jest bli­ska ban­kruc­twa i mamy po­waż­ne pro­ble­my fi­nan­so­we, głów­nie przez two­je­go eks, któ­ry in­we­sto­wał nasz ma­ją­tek w wy­so­ce ry­zy­kow­ne przed­się­wzię­cia, z któ­rych żad­ne się nie po­wio­dło. To jego wina, że je­ste­śmy dziś ban­kru­ta­mi.


  ‒ Tata po­zwa­lał mu na te in­we­sty­cje, Oli­ver – za­uwa­ży­ła spra­wie­dli­wie.


  ‒ Tata… do­brze wiesz, że nie był w sta­nie go po­wstrzy­mać. Ro­ger ro­bił, co chciał, bo tata był co­raz bar­dziej cho­ry, a my­śmy nic nie wie­dzie­li i są­dzi­li, że to bar­dziej o mamę po­win­ni­śmy się mar­twić.


  Oczy So­phie wy­peł­ni­ły się łza­mi. Co­kol­wiek się sta­ło, wciąż nie była w sta­nie wi­nić ro­dzi­ców za to, jak uło­ży­ło się jej ży­cie. Tak jak prze­wi­dy­wa­ła, gdy jej ro­dzi­ce do­wie­dzie­li się o Ja­vie­rze, prze­ra­zi­li się. Sta­now­czo od­mó­wi­li spo­tka­nia z nim. Dla nich rów­nie do­brze mógł być trę­do­wa­ty.


  Jesz­cze nie zdą­ży­ła się otrzą­snąć z roz­sta­nia, gdy na ho­ry­zon­cie po­ja­wi­ło się coś, co wstrzą­snę­ło pod­sta­wa­mi jej wy­god­ne­go, upo­rząd­ko­wa­ne­go ży­cia. Pro­ble­my fi­nan­so­we. Fir­ma nie była w sta­nie na­dą­żyć za bły­ska­wicz­ny­mi zmia­na­mi na ryn­ku i do­sto­so­wać się do nich. Wy­ma­ga­ła zbyt kosz­tow­nych in­we­sty­cji i bank, któ­ry dość dłu­go wy­ka­zy­wał się cier­pli­wo­ścią, na­gle do­ma­gał się na­tych­mia­sto­wej spła­ty kre­dy­tów. Oj­ciec, któ­re­go uwiel­bia­ła, i któ­ry wy­da­wał jej się naj­sil­niej­szy, scho­wał twarz w dło­niach i za­pła­kał.


  W głę­bi du­szy So­phie czu­ła żal i nie­spra­wie­dli­wość, że to ona musi się wszyst­kim mar­twić, pod­czas gdy Oli­vier bawi się za oce­anem. Ale tak było za­wsze. To ona mu­sia­ła być tą roz­sąd­ną i od­po­wie­dzial­ną „pod­po­rą ojca”. Ro­dzi­ce po­wie­dzie­li jej bez ogró­dek, że może za­po­mnieć o tym ob­co­kra­jow­cu bez gro­sza przy du­szy. Mie­li już dość pro­ble­mów, żeby brać so­bie na gło­wę jesz­cze jed­ne­go pa­so­ży­ta, bo prze­cież na pew­no tyl­ko o to mu cho­dzi­ło. In­te­re­so­wa­ły go wy­łącz­nie jej pie­nią­dze. Ro­ger, ze swo­im mło­dzień­czym en­tu­zja­zmem, był prze­ko­na­ny, że po­mo­że roz­wi­nąć fir­mę, a poza tym odzie­dzi­czył spo­ry ka­pi­tał po śmier­ci ro­dzi­ców. Spo­ty­ka­li się prze­cież. Był prak­tycz­nie człon­kiem ro­dzi­ny…


  So­phie zro­zu­mia­ła, że ode­bra­no jej moż­li­wość de­cy­do­wa­nia o wła­snym ży­ciu. Ow­szem, zna­ła Ro­ge­ra od za­wsze, był w po­rząd­ku i spo­ty­ka­li się przez ja­kiś czas, ale to nie był męż­czy­zna jej ży­cia i ze­rwa­ła z nim, jesz­cze za­nim po­zna­ła Ja­vie­ra. Ale łzy ojca zu­peł­nie wy­trą­ci­ły ją z rów­no­wa­gi. Była roz­dar­ta po­mię­dzy swo­ją pierw­szą mło­dzień­czą mi­ło­ścią a obo­wiąz­kiem wo­bec ro­dzi­ców. Chy­ba nie za­żą­da­ją od niej, żeby zo­sta­wi­ła uni­wer­sy­tet, któ­ry do­pie­ro co za­czę­ła i uwiel­bia­ła? Na szczę­ście nie, mo­gła kon­ty­nu­ować stu­dia, choć mie­li na­dzie­ję, że przej­mie fir­mę i za­sią­dzie w za­rzą­dzie obok Ro­ge­ra. Był od niej star­szy o trzy lata i miał już do­świad­cze­nie. Miał wnieść ka­pi­tał i za­jąć miej­sce w ra­dzie dy­rek­to­rów… A So­phie mu­sia­ła ode­grać swo­ją rolę.


  Trud­no jej było uwie­rzyć, że ro­dzi­ce wy­ma­ga­ją od niej cze­goś po­dob­ne­go, ale byli prze­ko­na­ni, że chcą dla niej jak naj­le­piej. Za­sta­na­wia­ła się, czy Ro­ger wie­dział o ich pla­nach. Czy dla­te­go nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści ich roz­sta­nia, bo wi­dział już swo­je miej­sce w fir­mie jej ojca?


  Za­dzwo­ni­ła do nie­go i spo­tka­li się. Ku jej za­sko­cze­niu, wszyst­ko do­kład­nie wie­dział o pro­ble­mach jej ro­dzi­ców i go­tów był po­móc. Zresz­tą, ko­chał ją, już od daw­na…


  So­phie nie mia­ła ni­ko­go, komu mo­gła­by się zwie­rzyć i po­pro­sić o radę. Roz­dar­ta, wró­ci­ła na uni­wer­sy­tet, gdzie cze­kał na nią Ja­vier. Nic mu nie po­wie­dzia­ła, po­zwa­la­jąc, by oto­czył ją swo­ją mi­ło­ścią. Przy nim za­po­mi­na­ła o wszyst­kim. Ro­dzi­ce nie dzwo­ni­li i mia­ła na­dzie­ję, że brak wia­do­mo­ści, to do­bre wia­do­mo­ści. Za­ko­chi­wa­ła się co­raz bar­dziej…


  Na­gle pod­nio­sła gło­wę, spoj­rza­ła na bra­ta i wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści.


  ‒ Ju­tro mam spo­tka­nie z do­rad­cą kre­dy­to­wym. Mo­że­my też zmie­nić agen­cję nie­ru­cho­mo­ści, któ­ra zaj­mu­je się sprze­da­żą domu.


  ‒ Po raz czwar­ty? – za­śmiał się gorz­ko Oli­vier. – Przej­rzyj na oczy, Soph, je­ste­śmy za­dłu­że­ni po uszy. Fir­ma jest bli­ska ban­kruc­twa. Ni­g­dy nie damy rady sprze­dać tego domu. Bank przej­mie go za dłu­gi i nie bę­dzie­my mie­li na­wet do­kąd się wy­pro­wa­dzić. Zre­zy­gno­wa­łaś z uni­wer­sy­te­tu po ślu­bie z Ro­ge­rem, a ja też nie zdą­ży­łem zro­bić dy­plo­mu. Gdy spra­wy za­czę­ły się kom­pli­ko­wać mu­sia­łem wró­cić, żeby po­móc. Pró­bo­wa­li­śmy ra­zem po­sta­wić fir­mę na nogi…


  So­phie do­brze zna­ła ten ton pe­łen go­ry­czy i oskar­żeń. Już daw­no zro­zu­mia­ła, że jej brat jest sła­bym męż­czy­zną, nie­zdol­nym spro­stać pro­ble­mom, ja­kie się przed nimi po­ja­wi­ły. Nic nie mo­gła dla nie­go zro­bić. Ostat­nio za dużo pił i wie­dzia­ła, że jest co­raz go­rzej.


  Je­dy­ne, co jej się uda­ło, to uchro­nić przed tym wszyst­kim mamę, któ­ra za­miesz­ka­ła w ich wa­ka­cyj­nym dom­ku w Corn­wall, da­le­ko od ich zmar­twień. Po na­głej śmier­ci Gor­do­na Grif­fi­na-Wat­ta nie chcia­ła zo­stać w domu, gdzie wszyst­ko przy­po­mi­na­ło jej o tra­ge­dii. Zresz­tą, w Corn­wall miesz­ka­ła też jej sio­stra, go­to­wa wspie­rać ją w sa­mot­no­ści. Było to naj­lep­sze roz­wią­za­nie, ja­kie mo­gli wy­my­ślić. Wie­dzie­li, że nie znio­sła­by my­śli, że mogą wszyst­ko stra­cić.


  ‒ Va­squ­ez jest go­tów nas wy­słu­chać.


  ‒ Ja­vier nie zro­bi nic, żeby nam po­móc. Mo­żesz mi wie­rzyć, Ol­lie.


  ‒ Skąd wiesz? – od­py­sk­nął nie­grzecz­nie, na­le­wa­jąc so­bie ko­lej­ne­go drin­ka.


  ‒ Po pro­stu wiem.


  ‒ I tu wła­śnie się my­ślisz, sio­stro.


  ‒ Co masz na my­śli? O czym ty mó­wisz? Czy nie po­wi­nie­neś… po­cze­kać tro­chę z ko­lej­nym drin­kiem? Jest do­pie­ro dru­ga po po­łu­dniu.


  ‒ Prze­sta­nę pić, gdy nie będę się mu­siał mar­twić dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, czy za ty­dzień bę­dzie­my jesz­cze mie­li dach nad gło­wą. – Znów na­peł­nił so­bie szklan­kę, a So­phie wes­tchnę­ła bez­rad­nie.


  ‒ A więc co po­wie­dział ci Ja­vier? – spy­ta­ła bez­barw­nie. – Może coś, cze­go mogę użyć ju­tro w roz­mo­wie z ban­kiem?


  ‒ Chce cię zo­ba­czyć.


  ‒ Słu­cham?!


  ‒ Po­wie­dział, że roz­wa­ży, jak może nam po­móc, ale musi omó­wić to z tobą. Przy­znaj, że to na­praw­dę szczo­dre z jego stro­ny.


  So­phie po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Po raz pierw­szy o tej po­rze dnia mia­ła ocho­tę na­lać so­bie so­lid­ne­go drin­ka.


  ‒ To nie­moż­li­we.


  ‒ A więc mamy za­miesz­kać pod mo­stem i przy­kryć się ga­ze­ta­mi? – spy­tał ostro. – Bo nie chcesz przez chwi­lę po­roz­ma­wiać ze sta­rym przy­ja­cie­lem?


  ‒ Nie bądź głu­pi. Nie tra­fi­my pod most.


  ‒ To prze­cież tyl­ko jed­no spo­tka­nie. Wy­star­czy dzie­sięć mi­nut. Co ci się może stać?


  ‒ Ju­tro będę roz­ma­wiać z ban­kiem na te­mat no­wej po­życz­ki – stwier­dzi­ła upar­cie.


  ‒ Po­wo­dze­nia! Do­brze wiesz, że nie masz szans. A co, je­śli nie bę­dzie­my w sta­nie utrzy­mać mamy? Kto jej po­mo­że, je­śli zban­kru­tu­je­my?


  ‒ Prze­stań! – So­phie ugię­ła się pod cię­ża­rem spo­czy­wa­ją­cej na jej bar­kach od­po­wie­dzial­no­ści. Nie mo­gła zro­zu­mieć, jak Oli­vier mógł ją na­ma­wiać… Ale on prze­cież nie wie­dział! Zro­zu­mia­ła na­gle. Dla nie­go Ja­vier był tyl­ko jej by­łym, któ­ry miał pie­nią­dze, więc dla­cze­go nie miał im po­ży­czyć, przez wzgląd na sta­re do­bre cza­sy.


  ‒ Po­wie­dzia­łem mu, że przyj­dziesz się z nim zo­ba­czyć ju­tro o szó­stej. – Wy­cią­gnął z kie­sze­ni zło­żo­ną kart­kę pa­pie­ru i po­dał jej. Gdy ją roz­ło­ży­ła, zo­ba­czy­ła ad­res i nu­mer te­le­fo­nu. – Za­pew­nił, że bę­dzie na cie­bie cze­kał.


  Nie mia­ła wy­bo­ru. Brat ni­g­dy by jej nie wy­ba­czył, gdy­by od­mó­wi­ła. A bank na pew­no od­mó­wi im tej po­życz­ki. Może już za­po­mniał, po­my­śla­ła z na­dzie­ją. Może na­praw­dę się zmie­nił i po­ży­czy im pie­nią­dze. Bę­dzie mu­sia­ła się do­wie­dzieć.
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  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie Eks­tra są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.
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  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25
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